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LUD ROLNICZY W  KRAJACH ZABRANYCH.
(  Dokończenie )

W majątkach szlacheckich sta re  Divide et impera jest 
Alfą i O m egą polityki carskiej. Uciskając lud  przez 
sz lach tę ,  trzym ając na wodzy szlachtę przez l u d ,  i s ta ­
wiać tam ę zobopólnem u porozumieniu się ich ,  Car po­
wściąga wszelki ruch  naprzód. Dla pewniejszego jednak­
że otrzymania rezultatów pomyślnych należało: albo 
obie te  klassy, albo je d n ą  z nich pogrążyć i u trzym ać 
w stanie zupełnej ciemnoty; usuwa zatem oświatę z przed 
oczu szlachty, a nie dopuszcza jej wcale do ludu ;  tak ,  że 
ch łopa  umiejącego czytać i pisać trudniej tam znaleść, 
jak  pieniądz złoty na b ruku  paryzkim. A nas tępn ie ,  — 
stawiać olśnionego mętami cywilizacyi, obok zupe łn ie  
ciem nego, C ar pewnym jes t ,  że takim trudno  zgodzić 
się  na jedno . Nie przestając wszelako na tym ś ro d k u ,  
C ar politykę swoją podsyca n ieustannie ,  i jako nową dla 
niej pożywę, mvażać można określenie powinności pod- 
dańczych , ogłoszone 1847 r. W  tćj quasi-reform ie nie­
k tó re  rzeczy zasługują na uw agę , a m ia n o w ic ie :

O g r a n i c z e n i e  p a ń s z c z y z n y .  Od chwili zaboru mos­
kiewskiego pańszczyzna rosła i ros ła ,  i dopiero  w 1847 
Mikołaj zabron ił  aby przechodziła  150 dni rocznie. Lecz 
czyliż bez tego pańszczyzna nie ograniczała się samą na­
tu r ą  rzeczy? Czyż 150 dni bezkorzystnej a ciężkiej pracy 
nie jes t maximum możności ludzkiej pracowania nie 
dla s i e b i e ? . . .

S k a s s o w a n i e  d a r e m s z c z y z n .  Daremszczyzny za­
leżące na kilku k u rac h ,  ja jach ,  p rzędzeniu  nici i rob ie­
n iu  p łó tn a ,  nie zubożały ch łopa; a więc zniesienie ich, 
jakkolwiek je s t  dopełnieniem  sprawiedliwości, działając 
odw ro tn ie ,  nie wniosło w domy włościan zamożności i 
bogactwa.

P r z y z n a n i e  c h ł o p u  p r a w a  d o  g r u n t u  u ż y w a n e ­
g o  p r z e z e ń  p r z e z  l a t  o śm .  Jes t  to cóś nakszta łt  uwła- 
sczenia! Zważywszy jednakże ,  że dziedzic ze swej strony 
posiada tysiące sposobów pośrednich  pozbawienia ch ło ­
pa tej pseudo-w łasnośc i ,— b ądź  przez zrujnowanie g o ,  
b ą d ź  przez sprzedaż. (') — poznam y, że i to prawo jest,

( ')  Dziedzicowi praw o sprzedania poddanego bynaj innej n ie 
zostało odjotem . Praw o to przed kilku laty było n ieograniczonem , 
dzisiaj potrzeba tylko, aby kupujący posiadał g ru n t, na k lórym - 
by osadził kupionego człowieka. Rozporządzając zatem  dow olnie 
osobą i w łasność posiadana przez tę osobę, nie może być tylko 
u rojoną. Sław ne jes t w tym  względzie w yrażenie się Moskala 
JSperańskiego: «że wszelka w łasność w Rossyi jest u ro jen iem .»

tylko czczą fo rm ą ,  bez żadnego istotnego znaczenia.
Reformy mikołajowskie uważane same w sobie są  

sankcyą p o d d ań s tw a , spotęgowaniem ucisku. Ze jednak ­
że przedmiotem jest  organizm żywy, czujący i myślący, 
nie podobna dopuśc ić ,  aby nie sprzeciwiał się im , a 
przynajmniej,  aby nie czuł jakiegokolwiek moralnego 
w s trę tu ,  i tern silniejszego im przedm iot więcej ma za­
sobów , czerpanych b ądź  w przeszłości,  —  z po d ań  i 
pam iątek ,  b ąd ź  w teraźnie jszości ,— z ogólnego usposo­
bienia umysłów. To zaś osta tn ie , przy zupełnym  b raku  
życia publicznego, b ę d ą c  naturalnym  wynikiem prze­
szłości, odziewa się że tak powiem jej barw am i,  wystę­
puje w jej stroju. I jeżeli w zmianach obecnych widzi 
niekorzyść dla s ieb ie ,  upom ina się o<przeszłość, jako o 
dobro  wydarte .

Zwrot ten ku przeszłości nie sprzeciwia się bynaj­
mniej prawom p o s tę p u .LMassy nie rozum ują ,  ale czują 
ze ze stanowiska na k tórem  znajdowały się daw niej, po­
winny były  zajść rue ta m  gdzie je  Car zaprowadził .  
« O d d a j  n a m  c o ś  w y d a r ł ' » j e s t  n a jo a tu ro lu ić jo z ą  a  r a z e m  
najpotężniejszą dźwignią rewolucyjną ludu  tamecznego. 
« Oddaj nam to cośmy posiadać. za czasów polskich —  
« dobry  byt w domu, a za domem —  pole sławy —  koza- 
czyznę!» Oto określenie życzeń ludu . . . .  Czy car  może 
uczynić im zadość? I car  nie może, i lud  wie o t e m . . . .  
Do Polski zatem, jako do idei ogólnej, do kozaczyzny, 
jako do szczegółowego miejscowego wyobrażenia, p rzy­
kuł on wszystkie swoje nadzieje i życzenia. Nie po jm u­
jąc prawd rozumowanych, b ra k  pojęcia zastępuje wia­
r ą  w to co u k o c h a ł—  wZaporoże i wolność, w Atama- 
nów i w o jn ę —  « w o j n ę  z m o s k a l o m  p r o k l a t y m ,  za  
r P o I s z c z u ,  za M aty .»  Moskal jes t  dla niego pojęciem 
ogólnem cara ,  u rzędn ików , wojska, ucisku i rządu  obec­
nego , a P o l s z c z ą — to jego E ldo rado ,  to p rzys tań ,  do 
k tórej spodziewa się zawinąć po burzy,  w pó ł przymglo­
na szarawemi ob łokam i,  a pożądana jak  zbawienie, d ro ­
ga jak nadzieja. Lecz Polskość ta nie wyklucza wcale 
rodowego, miejscowego c h a r a k te ru : wspomnieniom o 
czasach polskich, o których lud mówi z ro skoszą , towa­
rzyszą n ieodłącznie wspomnienia Kozaczyzny, tak  że  
jedno bez drug iego  nie istnieje w jego w yobraźn i ,  że  on 
jako Kozak wystąpiwszy w obronie niepodległości pol­
sk ie j ,  w Polsce niepodległej chce zostać K ozakiemv  

Miłość przeszłości,  —  to przyczyna, fanatyzm miłości 
— to s top ień  żywiołu rew o lu c y jn eg o ,— to odpowiedź
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na py tan ie , jak ie  zadaliśm y sobie na w stęp ie . Fanatyzm  
m iłości rośn ie  w m iarę w zrastającego ucisku. Pochodzi 
to  z tą d ,  że  im bardziej p rzeszłość oddala s ię ,  tem  w ię­
cej czarow nem i odziewa się  barw y , i w tem  większej 
sprzeczności staje z wzm agającem  się  uciem iężeniem . 
L u d  tś ż  uk ra iń sk i tę  kochankę sw oją ob lek ł w szatę 
najpiękniejszej pod  słońcem  poezyi, k tó rej najw ydat­
niejszym rysem , żen ie  trac i siły  twórczej, i dziwnie m a­
lu je  odpow iednie epoki h isto ryczne , zacząwszy od naj­
dawniejszej aż do dzisiejszej chw ili. W  dum ach s ta ro ­
żytnych p rzebija  się  żądza sław y, rycerskośc i, pojęcie 
w olności now oczesne, tchnące  zem stą i n ienaw iścią do 
M oskali. I dziwna rzecz! w ustach ludu  nie usłyszysz 
p ieśn i na cześć Cara lub  rz ą d u , pom im o tego że M oskale 
m usieli używ ać tego rodzaju propagandy ; gdy p rzeci­
w nie z nadzw yczajną ła tw ością  szerzą się  p ieśn i ścigane 
przez r z ą d , a opiew ające albo w p ro s t P o lsk ę , albo g ło ­
szące sław ę i czyny b ohaterów  spó lnych , m ęczenników  
spraw y narodow ej. K to na U krainie nie słyszał dum ek 
P a d u ry !  na jak ich  w ieczornicach nie śp iew ają d ług ie j 
dum y o Sawie pułkow niku! O w ypadkach zaś sm utnych, 
niepom yślnych d la P olsk i, jak  o rzezi hum ańskiej, haj- 
dam aczczyznie i t. p ., lud  w spom ina ze w strę tem , z o b u ­
rzeniem  naw et.

P rzykładam i z h isto ry i m oglibyśm y dow ieść, że uczu­
cie m iłości ku przeszłości spólnćm  jest wszystkim n aro ­
dom , k tó re  u trac iły  w olność i walczyły o n ią . U trzym y­
w ało  się ono i ro sło  do pew nej oznaczonej e p o k i—  do 
chw ili przesilen ia w ostatn iej a bezow ocnej walce, w k tó­
rej naród , straciw szy nadzieję i zaufanie w siły  swoje, 
oswaja się  z jarzm em  i staje się  nie czułym  na to, czern
b y ł ,  Czóm jotyt i cocm b y ć  p ow in ien . K iom a pow odu do-

puszczać, aby tego rodzaju przesilenia n as tąp iły  ju ż  w 
k rajach  zabranych ; nie by ło  bowiem  walk i w ysileń; si­
ły  m oralne lu d u  są tam  jeszcze n ie tk n ię te . Dla tych sa­
m ych powodów nie m ożna dopuszczać naw et, aby p rze­
silenie m iało być b liskiem ; a m ogłoby być tylko p ra ­
w dopodobnym  wówczas, gdyby kraje zabrane znajdowa­
ły  się  w po łożen iu  zupe łn ie  odo so b n io n em : gdyby 
spraw a ich nie by ła in teg ra ln ie  spo joną ze spraw ą P o l­
ski całej, a la o s ta tn ia —  ze spraw ą wyzwalającej się ludz­
kości. Z. F . M .j

KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI 
EU R O PEJSK IEJ.

P o  rozw ażeniu dokum entów , odnoszących się do po ­
życzki dziesięciu  m ilionów  franków , zaciąganej przez 
K o m it e t  N a r o d o w y  W ł o s k i ,

Zważywszy że :
« Ludzie w szystkich krajów  są  m iędzy sobą b rać m i, 

« i że różne  ludy  pow inny w spom agać się w zajem , w e- 
« d łu g  m ożności sw ojej, jak  gdyby obyw atele jednego  
« p a ń s tw a ;

«Ż e ciem iężca jednego  narodu  je s t n ieprzyjacielem  
« w szystkich;

a Że kró low ie, ary stok raci, ty ran i, jacybykolw iek oni

« b y li, są  to niewolnicy zbuntow ani przeciw  wszech w ład- 
« cy ziem i, którym  je s t ród  ludzk i, i przeciw  Praw odaw - 
«cy Ś w iata , k tórym  je s t P rzyroda; » ( r o b e s p i e r r e ,  De- 
klaracya Praw.)

Zważywszy że W łochy , k tó re  ogłosiły  sw ą n iepodle­
g ło ść  i b ro n iły  ją  b o h a te rsk o , p rzed sięb io rą  dziś osta­
teczne usiłow ania dla zdobycia tej n iepod leg łości;

Że spraw a ich podw ójnie je s t św ię ta ; że dotyczy 
w szystkich ludów  pognęb ionych , lub  zagrożonych w ich 
w szechw ładztw ie przez koalicyę kró lów ; że in te ressu je  
sum ienie pow szechne, k tórem u p ap iestw o , to  w ieczne 
narzędzie despotyzm u, rzuciło  na nowo i zuchw ale r ę ­
kaw icę wyzwania;

p o stan aw ia :
A r t y k u l j e d y n y .  Pożyczka narodow a w łoska w ziętą 

je s t pod  op iekę D em okracyi E uropejsk iej.
Pożyczka ta uznaną zostanie p rzez  wszystkie lu d y , 

k tó re  odzyskają n iep o d leg ło ść , aż do chw ili w ypłaty jój 
p rzez R zeczpospolitę Rzym ską.

W im ieniu tego co najśw iętsze , w im ieniu w olności, 
ludzie n iepodleg łego  se rca , we w szystkich k rajach , we­
zwani są  do wzięcia w lej pożyczce udziałn .

Uchwalono 27 L istopada 1850 roku .
L e d r u - R o l l i n , — Józ. M a z z i n i , —  W . D a r a s z ,  czł. 

del. C en tr. T . D. P .— A . I R d g e , czł. zg r .u s t. frankf.

P o ż y c z k a  n a r o d o w a  w ł o s k a .

Okólnik Iszy.
1. K om itet N arodow y W łoski, w ybrany przez 60 re ­

p rezen tan tów  ludu zgrom adzenia ustaw odaw czego rzym ­
skiego, i przez w ielką liczbę innych obyw ateli, b ąd ź  na- 
lo żą o y c li d o  z g r o m a d z e ń  lu d o w y c h , b ąd ź  spraw ujących 
urzędy  cyw ilne lu b  w ojskowe w innych prow incyach 
w łoskich w czasie osta tn ich  w ypadków ;—  na mocy po­
stanow ienia z d . 4 Lipca 1849 r., o t w i e r a  p o ż y c z k ę  
d z i e s i ę c i u  m i l i o n ó w  f r a n k ó w .

2. Pożyczka podzieloną je s t na 250,000 akcyj, to  je s t 
50,000 po 100 fr., a 200,000 po 25fr. każda. Akcye dzie­
lą  się na Serye i każda ma swój n u me r  kolejny.

5. Akcye b ę d ą  doręczone b io rącem u przy złożeniu  
p rzezeń  ich w artośc i. Akcye są  na okaziciela (au por- 
leur), przenoszone z jednej osoby na d ru g ą , przez p roste  
ich doręczen ie; posiadanie akcyi je s t dow odem  jej w ła­
sności i daje praw o do przypadających  procentów .

4. O d chw ili złożenia w artości akcyi, liczy się  p ro cen t 
6% rocznie; czas oznaczony będzie  na akcyi, przez oso­
by  tru d n iące  s ię  ich  um ieszczeniem  w im ieniu  K om i­
te tu .

5. R ozporządzenie zebranem i funduszam i należy do 
K om itetu narodow ego, stosow nie do aktu wyżej wzm ian­
kowanego z dnia 4 L ipca 1849 roku , to je s t ma być wy­
łączn ie  na to w szystko, co w prost dotyczeć będz ie  osia- 
gnienia n iepod leg łości i wolności W łoch  całych. Ż adna 
ilość nie m oże być ob ró co n ą  na w sparcia jak iegokol­
w iek b ąd ź  rodzaju .

6. Sum m y zeb ran e  złożone zostaną w L ondynie u P P . 
M artin , S tone i M artin, bankierów , 68, przy  u licy Lom -
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bard- W o ln a  K om itetow i zm ienić miejsce depozytu w ra- 
Eie po trzeby .

7. Kommissya z 6 członków , w  połow ie W łochów  a 
w połow ie cudzoziem ców, spraw dzi peryodycznie roz­
chód i przychód z pożyczki. W  zarząd  jej, spraw dza­
jący  w niczem m ieszać się  nie m ogą.

8. R eprezantanci lu d u  w Zgrom adzeniach W łoskich  
zanom inują tę  K om m issyę. D opóki to nie nastąp i, Kom­
m issya sk ład ać  się będzie  tym czasowie z obyw ateli: 
pu łków . A ntonio F e r ra ra —  F erd in a n d o P e tru c e lli— W . 
A shurst m łodszy, Esq. —  Vincenzo C a tta b e n e ,—  W . 
Shaen, E sq .— W . S trudw iche, Esq.

9. W szyscy podpisan i na akcie wzmiankowanym ma­
ją  praw o zro b ić  osobiście, podobne spraw dzenie.

10. S koro  rząd narodow y postanow ionym  bedzie we 
W łoszech, K om itet narodow y w łoski złoży m u księgi, 
re jes tra , akcye nieum ieszczone, zakupione zasoby wo­
jen n e , wszystko jednem  słow em  co dotyczy pożyczki. 
Kommissya spraw dzająca przedstaw i rów nież rządow i 
spraw ozdanie swoje.

11. K om itet narodow y w łoski i podpisan i na powyż­
szym akcie, zobow iązują się dołożyć wszelkich s la rań , 
aby rząd  narodow y, uznawszy d łu g  zaciągniony, ozna­
cz y ł jak  najp rędze j chwalę W'yplaty kap ita łu  i p rocen tu .

12. K om itet narodow y przyrzeka najściślejszą ta je­
m nicę co do nazw isk  osób b io rących  u d z ia ł w pożycz­
ce, k tó re  chcia łyby  być zakryte, dopóki teraźniejsze sto­
sunki polityczne trw ać  b ę d ą . Nazwiska wszakże i ilość 
w niesiona, s ta rann ie  b ę d ą  zapisane, a to iżby w czasie 
w łaściw ym  b io rący  udział w pożyczce, mogli przed swy­
mi w spółziom kam i okazać dow ód, iż nie zrozpaczyli o 
zbaw ieniu k raju , i że przyczynili się do tego zbaw ienia.

13. Akcye w yciśnięte na pap ierze um yślnie]na to zro­
bionym , m ające w przezroczu w yrazy: Prestito n a zio m ie  
italiano, są  jak  n a s tę p u je :

Dio e Popolo. —  Prestito n a z io m ie  Ita liano .—  Ita lia  e 
Rom a.

Diretto unicamente ad affretare Vlndipendenza e la L i-  
bertd d’Ita lia .

A 0001. Franchi 100 
R icevuta  di Franchi Cento di Capitale, col M ercantile in- 
teresse di m ezzo per Cento al mese, a datare da questo gior- 
no — 1850.

Pel Comitato N a z io m ie
G ius. M azzin i. —  G ius. S ir to ri. — M attia  Montecchi. 

—  Aurelio S a ffi .  — A . Sa licetti.
N aJjednej, s tro n ie  są dwa s te m p le : jeden  z h erbem  

R zeczpospolitej R zym skiej, d ru g i z n ap isem : Comitato  
n a zio m ie  italiano', na odw rotnej s tro n ie  je s t stem pel 
p rzełam any, z podpisem  jednego  z dw óch sek re tarzy  
K om ite tu .

S ek re ta rz  K om itetu narodow ego.
C. Agostini.

Londyn 10 W rześn ia  1850 roku .
O kólnik  N° 1 obejm ujący podstaw ę pożyczki i p o trze­

b n e  ob jaśn ien ia , znajduje się  wraz z akcyam i u P . James 
Stansfeld , a jen ta w Londynie, 2 Sidney Place, Brompton.

K oRRESrONDENCYA DEMOKRATY.

A ngers, d. 19 Lutego  1851.
 Nie poruszajcie bardzo  kw estyi am nestyonow a-

nych. Ju ż  i z prow incyi, nie ty lko z P aryża b iegną do 
Moskali ochotnicy, lu te jsz y  rząd  w yraźnie im  sprzyja, 
i dobrze robi że czyści em igracyę . O d nas w yruszył je ­
den stary  em igran t, slaTy ż o łn ie rz ,— i s ta ry  nałogow iec. 
Z akład  cieszy s ię — em igracya zy sk u je ,— a pew nie i Mos­
kale zyskają. Może znajdzie naśladow ców ; ani w ątp im y , 
—  ani się obaw iam y; owszem, złego tow aru  pozbyć s ię  
pragniem y. Lepiej niech b ę d ą  M oskalam i, jak  złym i P o ­
lakam i, albo plugawym i em igrantam i. D ezerterom  ch o ­
rągw i narodow ej na pożegnanie powiedzmy z M ickie­
wiczem :

<t Jedną rankę m iał na czole,
Jedną tylko i nie w ie lk ą;
Zdasię być czarną kropelką.
Ta największe sprawia bóle.
Jam ją widział, jam ją  zbadał;
Tę ranę sam sobie zadał;
Śm ierć z niej uleczyć nie może 1

W yszły w Paryżu w  roku  zeszłym, w księgarn i k a to ­
lickiej polskiej: Kontuszowe pogadanki i  obrazki z  szla­
checkiego życia. Cena fr. 4 . O Pogadankach  tych  m ieli­
śmy zam ilczeć; otrzym awszy wszakże bezim ienną re- 
cenzyę, dajem y jej m iejsce, a to ,  iżby  niew iadom ego 
w sp ó ł-p raco w n ik a  do dalszej pom ocy zachęcić. M ałą 
popraw kę, ja k ą  zrobiliśm y w recenzyi, a u to / je j  pew no 
nam przebaczy. Gdzie cel poziomy, n a tchn ien ie  górow ać 
nie m oże. Nie dziwimy się  przeto brakow i wszelkiej li­
terackiej w artości Gawęd kontuszowych  i po łączonego  
w ton jeden  z niem i P ana B oczki;  w olelibyśm y naw et 
naśladow ać publiczność i zam ilczeć o piśm ie, gdyby o 
dążnościach  zgubnych d la P olsk i m ilczeć godziło  s ię .
Ale p. G aszyński, sław iony au to r  pism a, w ygrzebuje •/. 
p rzeszłośei naszej zgniliznę, pozostałą  po obrzydłej pa­
m ięci panow aniach Sasów, ow ą tru c izn ę , k tó ra  s ta ro - 
szlachecką P o lskę zab iła . N arodow ością polską być m ie­
ni gang renę  tru p a , począwszy od jezuickiego w ycho­
wania, aż do bank  etow ania szlacheckiego, s łu ż eb n o ­
ści dw orskiej, popuszczania pasa, i owego: nviva t! ko- •
chajmy sie « pijanego, k tórem , jak  przodkow ie nasi swe 
uczty, tak  on swe obrazy kończy, dla s tłum ien ia  wszel­
kiej pam ięci o g rożącem  rzeczy pow szechnćj n iebez­
p ieczeństw ie, o środkach  zaradczych na p rzysz łość , o 
usiłow aniach i pośw ięceniu, jak ich  ra tu n e k  Ojczyzny 
wymaga. G angrenę tru p a  zaszczepia prze to  w pokole­
nie m łode i jedyną  m ożebną p rzyszłość P o lsk i wraz 
z niem  zabija. N apisany w Styczniu 1840 r. P an Boczko  
w tedy b y ł m oże anachronizm em  tylko, to je s t grzechem  
pow szedn im ; po św ietle, jak ie w ypadki późniejsze na 
związek pom iędzy kw estyą zasad a kw estyą Ojczyzny 
naszej rzuc iły , na związek," jaki zerw ać u siłu je , w ydanie 
dw óch tych pam łletów  w r. 1850, staje się grzechem  
śm iertelnym , grzechem  przeciw  św jadectw u sum ienia 
w łasnego, to je s t przeciw  Duchowi Ś w iętem u, d la  k tó ­
rego  w Ew angelii naw et przebaczenia n ie m a , a w se r­
cu polskiem  n igdy być nie m oże. Taka profanacya św ię­
tej naszej Ojczyzny, takie zniżenie w zniosłego stanow i­
ska P olsk i, natchn ien iu  obcię ły  skrzydła , p raw dzie za­
dały  fałsz, i z Pana Boczka, k tó ry , jako  ind iw iduum , 
je s t n iesm aczną karykatu rą , zrob iły , jako  typ em igra-
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cviny, k ła m s tw o .  W  L a c ed em o n ie ,  si lnej ,  n ie p o d le g łe j ,  
radz i l ib yśm y  m ło d z ieży  czy tan ie  tych  pam fle tów , ja k  
o jcow ie  tć j rzeczypospoli te j  p rzed s taw ia l i  synom  n iew ol­
n i k ó w  p i jan y ch ,  d la  o b rzyd zen ia  im  p i j a ń s tw a ;  w  P o l ­
sce ,  w  E m ig ra c y i—  k tó ry c h  w szys tk ie  c h w ile  z a ję te  b y ć  
p o w in n y  p r a c ą  na d  w y d źw ig n ien ie m  Ojczyzny i p rz y ­
sp o s o b ie n ie m  d la  niej lepszej  p rzysz łośc i ,  n ie  m a  na  t e ­
go  ro d za ju  nau czan ie  czasu .  G awędy K on tuszow e  w raz  
z P anem  B o czk ie m  czytania  n ie  w a r te .

A by d a ć  w y o b ra ż e n ie  o l i t e r a tu r z e  p e ry o d y czn e j  w 
K ró le s tw ie  k o n g re s o w e m ,  G oniec P o lsk i z am ieśc i ł  list 
z W a rs z a w y ,  z k tó re g o  p rzy taczam y  n a s t ę p u ją c y  w yją­
t e k :  « C h d ia łb y m  cóś d o n ie ś ć  o tutajszyrn r u c h u  l i te r a c ­
k im ,  a l e  te n  znany  je s t  zapew nie  P a n u  z B ib lio tek i W a r ­
sza w sk ie j, jed y n e g o  p ism a  l i te rack ie g o  u nas  w ych o d zą ­
ceg o .  A i to  p ism o  b y ło b y  ju ż  z k o ń c e m  zesz ł .  ro k u  (1849) 
up*adło, gd y b y  go tu te js i  b a n k ie ro w ie  R o sen  i K ro n e n -  
b e r "  d a n ie m  12 ,000  z ł ł p .  n ie  p o ra to w a l i .  T a k ,  ju ż  te raz  
n ie  m a g n a c i ,  a le  żydzi s ta ją  s ię  m ec e n asam i naszej b ie ­
d n e j  l i t e r a tu r y ;  g d y b y  n ie  ta  n a d sp o d z ie w a n a  p o m o c ,  
W a rs z a w a  n ie  m ia łaby  żad n eg o  l i te ra ck ie g o  p ism a.  R e ­
d a k to r e m  p ła tn y m  B ib lio tek i j e s t  te raz  W ó jc ick i .  P am ię­
tn ik  re lig ijn y  zapy chany  a r ty k u ła m i  t ł u m a c z o n y m i,  cza­
sam i d a rzy  nas ty lko  op isem  ja k ieg o  ko śc io ła .  M agazyn  
m od  n iem a  ż ad ne j  w a r to ś c i ;  żywi s ię  sam em i p raw ie  t ł u ­
m aczen iam i z ż u r n a ló w  f ran cu zk ich .  G azeta  codzienna  
b e z b a rw n a ,  b e z  d ą ż n o ś c i ,  n ie  sk ą p i  nam  ta k ż e  t ł u m a ­
cz o n y ch  m ie rn y c h  pow ieśc i .  G azeta  w arszaw ska  d aw nie j  
o d z n acza jaca  s ię  d o b o re m  a r ty k u łó w  i recenzyam i tea -  
t r a ln e m i ,  b a rd z o  s ię  o d  la t  k i lk u  p o p su ła ;  gdy by  n ie  a r ­
ty k u ły  h is to ry czn e  B artoszew icza  i sp raw ozd an ia  k ry ty ­
czne ,  n ie  b y ło b y  w  n ie j n ic  p raw ie  go d n e g o  uw ag i.  H u ­
nger W a rsza w sk i m a  t ę  p rzed  in nem i dz ienn ikam i z as łu ­
g ę ,  ż e  je s t  j e d y n ą  k r o n ik ą  W arszaw y  i c a łe g o  k ró les tw a ,  
i ze  do k a za ł ,  i zg o  wszyscy czy ta ją  i w  sa lon ach ,  i w  szyn­
k a c h  i w  s t r a g a n a c h .  P a m ię tn ik a  s z tu k  p iękn y ch  w yszed ł 
d o p ie r o  je d e n  zeszyt, d o ś ć  d o b rz e  z redag ow any ,  d la  b r a ­
k u  w szak że  p r e n u m e r a t o r ó w ,  t r u d n o  się  sp o d z iew ać  
w ięc e j  n a d  dw a jeszcze zeszyty. In n e  p ism a  są :  (ia ze ta  
R ządow ą , G azeta  P o lic y jn a , K m io tek  ( n iby  d la  w ło śc ian  
p is an y ,  a le  p rzez  n ich  n ie  c z y ta n y ) ,  T yg o d n ik  ro ln iczy ,  
R o c zn ik i gospodarstw a krajowego, K orrespondent ro ln ic zy  
(d o d a te k  do  G azety  W arszaw sk ie j) ,  G azeta  ro ln ic za  (do­
d a t e k  d o  G azety  C o d z ie n n e j ) ,  S y lw a n .  W  ogóle  l i te r a ­
tu r a  p e ry od yczn a ,  j e s t  u  nas b a rd z o  zan ie d b a n a ,  b r a k  

* w  niej życia ,  d ą żn o śc i ,  w sp ó łzaw o d n ic tw a .a

K orespondent a u s try a c k i  pod a je  n a s t ę p u ją c e  w ia d o m o ­
śc i  s ta ty s tyczn e  o G alicy i ,  p o d łu g  o s ta tn ich  u rz ęd o w y ch  
o b l ic z eń .  Na p o w ie rzchn i  4 ,522  mil k w a d ra to w y c h ,  Ga- 
l icya  ma 95 m ia s t ,  180 m ias teczek  ta r g o w y c h , 5778 wsi, 
0 69 ,3 09  d o m ó w ,  i 4 ,754 ,427  ludności*. K a to l ik ów  i O r -  
m ia ń ó w  je s t  2 ,2 2 7 ,9 0 1 ,  G re k ó w  un itów  2,201,673., P r o ­
te s ta n tó w  b lisk o  2 6 ,0 0 0 ,  n a d e r  m a ło  n ie u n i tó w ,  Ż ydów  
z a s  317 ,227 .  U p ra w n a  c z e ś ć  po w ie rzch n i  k ra ju  wynosi 
8 ,312 ,024  m o r g ó w ,  lasy  3 ,4 17 ,2 26 .  W a r t o ś ć  wszystk ich  
n a tu r a ln y c h  p r o d u k tó w  w ynosi 171,950,206 zl.  r e ń .  Ga- 
licya m a 226  za k ła d ó w  fa b ry c z n y c h ,  32 h a n d ló w  h u r t o ­
w y c h ,  2 , 6 4 5  h a n d ló w  ko nsen so w y ch ,  53 ,506 w a rsz ta tów ,  
3 , 8 0 2  in ny ch  rzem ieś ln iczych  z a t r u d n ie ń .  S z k ó łe k  lu ­
do w y ch  2,237, g im nazyów  12; uczn iów  w wyższych za­
k ła d a c h  n a uk ow y ch  5,601. Szpi t a ló w 28, (a w n ich  22 ,274  
chory ch ) ;  d o m ó w  o ch ro n y  325 (5 3 6 8  dziec i) ,  in s ty tu tó w  
d la  u b o g ic h  21 (6 ,5 1 5  u b o g ic h ) .  W  w ięz ien iach  b ę d ą ­
cych , o sk a rż o n y ch  iu k a r a n y c h  w k o ń c u  1848 ro ku ,  2364 .  
M iędzy  skazanym i n ie  b y ło  an i j e d n e g o  na  w ieczne w ię ­

zienie ,  a  ty lko  29 tak ich ,  k tó rzy  w ięce j  j a k  na  10 la t  sk a ­
zani zostali .

—  W  zesz łym  ro k u  zap ro w ad zo n o  w Galicyi Ż a n d a r ­
m ó w . I n s ty tu c j a  ta  w  niczem  n ie  różn i  s ię  od  rossyj-  
sk iej.  Ż a n d a rm  je s t  ro z je m cą ,  s ę d z ią  i w y ko naw cą  w 
d ro b n ie jszy c h  sp ra w a c h  m iędzy  lu d e m  z asz łych .  C h ło p  
b o i  s ię  go i n ienaw idz i.

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y w a j ą c y c h  z S z u m l i .

L i s t a  2ea
W  A n g li i : Ż u rk o w sk i  A le x a n d e r  fu n t  sz te r .  l . s z y l i n -  % 

gów  4. —  W .  J .  L in to n  r e d a k t o r  o f  the E ng lish  repub lic  
sz. 6. —  G le in ich  f. 1. —  T u r  s. 10. —  F .  C h a p p u is  sz.
10,— Y o u n g f .  1 .—  A. S m o l iń sk i  s. 10.—  N . s .  10 .—  F .P .  
s. 2 .— J. R. s. 2  d . 6 .—  A. F .  s. 2 d .  6 . — S. s . l . —  J .  M. 
s. 5 .—  W .  s. 1 d .  6 .—  B. s . 2 . —  T. P r u s  s. 2 . —  M. Ł .  s.
2 d .  6 .—  L. N. s .2  d .  6 .—  X. G. s. *. —  P la c h e c k i  s . -1 
d. 6 .—  A. B. s. 2 . —  L. M. s. 2 .—  S. K. s. 1 . —  Ls. L. s.
2 d. 6. —  N N. s. 5. —  J. S', s. 2 . —  Bazyli R o gu lsk i  s. 1.
—  Ignacy  G ro c k id .  6. —  T a d e u sz  Lenk iew icz  s . l . —  Jan  
Sw id z iń sk i  s. 1 .—  A. B u ch o w sk i  s. 1 .—  J .  K . s. 1.—  L.
J .  s. 2 d . 6 .—  C ass ius  s. 2 d .  6. —  Aloizy P rz ezd z iec k is .
3 .—  J. E m a n u e l  s. 5 .—  O g ó łe m  f .8  sz. 13, czyli f r an k ó w  
211 ce n t .  25.

W e F r a n c y i: B razewicz fr .  5. —  P P .  fr .  10. —  B o g u ­
m i ł  f. 5 .—  SS. f. 5 . —  S u ch o rzew sk i  f. 5 . —  Ja n  f. 5. —  
W itk iew icz  f. 2 . —  K aczyńsk i  f. 1. —  Ł u k o w s k i  f. 2 . —
M. B. f. 2. —  K lep ack i  f. 1. —  S ześc iu  ż o łn i e r z y  2° le ­
g ionu  f. 3 c.  5 0 .—  W ł .  f. 1.—  K aro l f. 1. —  B ie l ińsk i fr .
5 .—  M icha ł  c.  5 0 . —  Jó ze f  Zagórow ski fr . 5 . —  N. fr. 1. 
M isiewicz vet.  f. 10.—  J . C .  f. 1 c .5 0 .—  O g ó łe m  f. 71 c .  50 .

Z a tem  w p ły n ę ło  d o t ą d :  z l is ty  l “j 125 fr .  —  c.
» 2"i 282 fr . 75  c.

R a z e m  407  fr .  75 c.

S k ła d k i  na b ra c i  p rzy b y w a ją cy ch  z  T u rc y i  m o g ą  b y ć  
ta k ż e  n a d sy ła n e  do  P a ry ż a ,  p o d  a d re s s e m :  Mr. M a r t in e t  
2 R u e  M ignon .

Z m a r l i  w  E m i c r a c y i .

W  A ngers. J u s z k i e w i c z  J a k ó b ,  u r .  w  O lic ie  (n a  L i ­
tw ie )  la t  37: u m .  d . 10 P a źd z ie rn ik a  1 8 5 0 .—  W a s i l e w ­
s k i  A le x a n d e r ,  z W i l n a ,  la t  40 ;  d .  30 L is to p ad a  1850 .

W  C hclteau-neu f (C haren te ). M a c k i e w i c z  S tan is ław ,  
z L i tw y ,  la t  4 8 ,  d .  2 G ru d n ia  1850.

W  P oitiers . S k r z y c k i  Józef, z p o w ia tu  S ło n im s k ie g o ,  
d .  1 8  G ru d n ia  1 8 4 9 . — S t a s i a k ,  u m .  w  P a ź d z ie rn ik u  
1849. —  K a m iń s k i ,  u m .  14 W rz e ś n ia  1850.

W  Tours. P r z y k a l s k i  A n to n i ,  la t  3 7 ,  u r .  w  W iś l i c y ,  
W o je w .  K rak o w sk ie m .

W  Londynie . K a d r y s  S z y m o n ,  z g u b .  G r o d z ie ń s k ie j ,  
la t  59 , u m . d .  25  C zerw ca  1849. — R o s z e w s k i  J a n ,  u -  
m a r ł  d .  18 S tyczn ia  1850.

Na w ysp ie  Jersey. N a ł ę c z  A n to n i ,  z  In f la n t  p o ls k ic h ,  
la t  o k o ło  4 0 ,  p m .  d .  13 W rz e ś n ia  1849.

Jan Żuraw ski prosi Szym ona W in cen tego  Jordan Żó raw skiego  
sw ego  s tr y ja , o danie m u o sob ie  w iadom ości a A rs-sur-M osell#  
p reś Metz ( M o se lle ). _ _ _ _ _

Ktoby m ia l jaką w iadom ość o L udw iku L icz b in sk im , zechc«  
o tern don ieść do KedaŁcyi D em okraty.
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